
    
      [image: Okładka]
    


    
      [image: Strona tytułowa]
    



Christina Lauren 

Dziki romans



Tytuł oryginału

 Dirty Rowdy Thing 



ISBN 



Copyright © 2014 by Christina Hobbs and Lauren Billings

All rights reserved

Published by arrangement with Gallery Books, a division of Simon & Schuster, Inc., New York

Copyright © for the Polish translation by Zysk i S­‍‑ka Wydawnictwo s.j., Poznań 2018



Redakcja

Adriana Staniszewska



Projekt graficzny okładki

Tobiasz Zysk



Wydanie 1 



Zysk i S-ka Wydawnictwo

ul. Wielka 10, 61-774 Poznań

tel. 61 853 27 51, 61 853 27 67

faks 61 852 63 26

dział handlowy, tel./faks 61 855 06 90

sklep@zysk.com.pl

www.zysk.com.pl




Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark).



Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku. Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione.



Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w Zysk i S-ka Wydawnictwo.




Spis treści


  Okładka



  Strona tytułowa



  Strona redakcyjna



  Dedykacja



  Rozdział pierwszy



  Rozdział drugi



  Rozdział trzeci



  Rozdział czwarty



  Rozdział piąty



  Rozdział szósty



  Rozdział siódmy



  Rozdział ósmy



  Rozdział dziewiąty



  Rozdział dziesiąty



  Rozdział jedenasty



  Rozdział dwunasty



  Rozdział trzynasty



  Rozdział czternasty



  Rozdział piętnasty



  Rozdział szesnasty



  Podziękowania


Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki



Naszym tatom, Patowi i Jamesowi,

za wspieranie nas w nawet najbardziej szalonych przygodach 



	Rozdział pierwszy

	HARLOW

	Wpadłam przez drzwi do przypadkowego Starbucksa na przypadkowej ulicy wnadziei, że zapomnę o drugiej najgorszej nocy wmoim życiu. Toby Amsler: fantastycznie frywolny, atrakcyjny, zbonusem: członek uniwersyteckiej drużyny polo wodnego. Zapowiadała się światowej klasy noc irozkosze unoszące mnie do sufitu. 

	Okazało się, że to tylko reklama. 

	Wiecie, jeśli chodzi opotencjalnych kochanków, faceci na ogół dzielą się na trzy kategorie: męskie dziwki, niezrozumiani isynkowie mamusi. Męska dziwka, jak wynika zmojego doświadczenia, może przybierać najróżniejsze formy: może wystąpić jako zdeprawowany rockman, mięśniak-sportowiec, aczasami nawet niewiarygodnie przyciągający kujon. Na czym polega ich siła włóżku? Przede wszystkim na erotycznej gadce iniewyczerpanej wytrzymałości — ajedno idrugie bardzo cenię. Niestety nie zawsze przekłada się to na umiejętności. 

	Niezrozumiany często przybiera pozę artysty, cichego surfera lub natchnionego muzyka. Ci chłopcy rzadko wiedzą, co się właś- ciwie robi, ale przynajmniej są gotowi ćwiczyć godzinami. 

	Najłatwiej wypatrzyć synka mamusi. Tutaj, wLa Jolla, taki typek zwykle wozi się lexusem przejętym od mamy, którego utrzymuje wnienagannym stanie. Natychmiast po wejściu do domu zdejmuje buty, aprzy rozmowie dba outrzymanie kontaktu wzrokowego. Włóżku maminsynek nie ma wiele do zaoferowania, ale przynajmniej na ogół jest schludny. 

	Toby Amsler okazał się rzadkim połączeniem maminsynka zmęską dziwką, co wnegatywny sposób wpłynęło na jego zdolności łóżkowe. Jedyną rzeczą jeszcze gorszą od jego ssania godnego odkurzacza było wmaszerowanie jego matki oszóstej rano — bez pukania! — zherbatą ipłatkami dla synka. Nie jest to mój ulubiony typ pobudki. 

	Nie wiem, co mnie tak dziwi. Niezależnie od tego, co wmawiają kobietom filmy imuzyka, faceci naprawdę są beznadziejni wsprawach damskiego orgazmu. Uczą się seksu, oglądając porno, gdzie celem jest dobry widok na akcję, anikogo nie obchodzi, czy dziewczynie się to podoba, bo ona itak będzie udawała zachwyconą. Seks to sprawa bliskości iwnętrza, anie zbliżenia kamerą. Faceci zdają się otym zapominać. 

	Puls jeszcze mi nie wrócił do normy, apara przede mną ślimaczy się zzamówieniem. Facet chce wiedzieć, co jest dobre dla kogoś, kto nie lubi kawy. 

	Chyba nie bar kawowy — mam ochotę odwarknąć. Nie robię tego jednak ipowtarzam sobie, że to nie jest wina właśnie tego mężczyzny, że faceci nie mają pojęcia oniczym, aja jestem sfrustrowana imarudna.

	Przysięgam, na ogół nie przejawiam skłonności do dramatyzowania. Po prostu mam zły poranek imuszę odetchnąć. 

	Zamykam oczy ibiorę głęboki wdech. No, już lepiej. 

	Odsuwam się nieco imrużąc oczy, wpatruję się wpieczywo izastanawiam nad wyborem. Po czym przerywam, mrugam dwa razy ispoglądam jeszcze raz wszkło witryny. Araczej wto, co się wnim odbija. 

	Czy to… nie… Finn Roberts… stoi tuż za mną? 

	Pochylam się do przodu iwyraźnie widzę stojącego wkolejce tuż za mną — faktycznie — Finna. Mój mózg natychmiast zaczyna przeszukiwanie zasobów. Dlaczego nie jest wKanadzie? Agdzie ja jestem? Czy ja śnię? Czy to koszmar zFinnem Robertsem, jaki przeżywam wpodwójnym łóżku wodnym uToby’ego Amslera? 

	Przekonuję samą siebie, że to złudzenie optyczne. Może mój mózg faktycznie skurczył się tego poranka, kiedy lewe ramię oddałabym za orgazm. Pewnie dlatego przyszedł mi do głowy Finn, prawda? 

	Finn Roberts, jedyny facet, któremu kiedykolwiek udało się wymknąć zmojej wygodnej strategii klasyfikowania mężczyzn. Finn Roberts, zktórym łączyło mnie dwunastogodzinne pijackie małżeństwo wVegas, człowiek oniezwykle sprawnych rękach, ustach iciele, który doprowadził mnie do orgazmu tyle razy, że wkońcu sam zaczął myśleć, iż mu odlecę. 

	Finn Roberts, który ostatecznie również okazał się dupkiem. 

	To złudzenie optyczne. To nie może być on. 

	Jednak kiedy odważam się rzucić szybkie spojrzenie przez ramię, uświadamiam sobie, że to faktycznie on. Na głowie ma spłowiałą czapkę zdaszkiem zsuniętą nisko na brązowe oczy ocienione najdłuższymi, najgrubszymi rzęsami, jakie wżyciu widziałam. Ma na sobie ten sam ciemnozielony T-shirt zbiałym logo swojej rodzinnej firmy rybackiej, który nosił, gdy nieco ponad miesiąc temu zaskoczyłam go wjego rodzinnym mieście. Ramiona ma opalone, muskularne, założone na szerokiej piersi. 

	Finn jest tutaj. Cholera. Finn jest tutaj. 

	Zjękiem zamykam oczy. Ciało poddaje się przerażającemu odruchowi: natychmiast robi się miękkie iciepłe, kręgosłup się wygina, jakby mężczyzna przycisnął się do mnie od tyłu. Pamiętam, kiedy sobie uświadomiłam, że do siebie pasujemy, wVegas. Pijana wskazałam na niego ioznajmiłam na głos wszystkim wokoło: „Zapewne przelecę go dzisiaj wieczorem”. 

	Na to on pochylił się nade mną ipowiedział mi prosto wucho: „To słodkie, ale wolę być tym, który przelatuje”. 

	Wiem, że jeśli teraz usłyszę jego głos — głęboki, spokojny jak stojąca woda, znatury nieco ochrypły — wstanie napięcia, wjakim się znajduję, zapewne przeżyję orgazm tu iteraz, wtej kafejce. 

	Wiedziałam, że lepiej było zaczekać ipojechać samochodem do Patelenki po poranną porcję kawy. Stoję cicho iliczę do dziesięciu. Jedna zmoich najbliższych przyjaciółek, Mia, żartuje, że milczę tylko wtedy, kiedy jestem zaskoczona lub wkurzona. Wtej chwili czuję jedno idrugie. 

	Chudy ibardzo młody barista przechyla się przez kontuar, żeby zwrócić moją uwagę. 

	— Może spróbuje pani naszej nowej mokki zsyropem zdyni ikorzeni? 

	Tępo kiwam głową. 

	Zaraz, co proszę? Nie, to brzmi obrzydliwie! — jakiś zakątek mojego mózgu przesyła gwałtowny sygnał do ust, by zamówić to co zwykle: duża czarna, do pełna. Ale ja zastygłam wzadziwiającym milczeniu, podczas gdy barista Starbucksa zapisuje moje zamówienie czarnym piszczącym flamastrem. Jak we śnie podaję mu pieniądze iwsuwam portmonetkę zpowrotem do torebki. 

	Próbuję nad sobą zapanować; kiedy odwracam się, żeby odejść ipoczekać na kawę, Finn przechwytuje moje spojrzenie iuśmiecha się do mnie. 

	— Hej, pierniczku. 

	Nie odwracając się do niego, ostentacyjnie mierzę go wzrokiem przez ramię. Dzisiaj rano się nie ogolił, ajego zarost tworzy na szczęce niebezpieczny cień. Kark ma mocno opalony — całe lato przepracował na pełnym oceanie. Zjeżdżam spojrzeniem wdół, gdyż — powiedzmy sobie szczerze — byłabym głupia, gdybym nie nacieszyła oczu widokiem tego mężczyzny, zanim mu powiem, żeby poszedł się gonić. 

	Finn jest zbudowany jak jeden zsuperbohaterów zkomiksów Loli: szeroka klata, wąska talia, potężne przedramiona, umięś- nione nogi. Roztacza wokół siebie aurę niedostępności, jakby ta złocista skóra opinała tytana. Chodzi mi oto, że — wielki Boże — ten facet pracuje fizycznie, poci się przy pracy, uprawia seks, jakby to było jego powołanie, azostał wychowany przez ojca, który przede wszystkim oczekuje od synów, że będą sprawnymi rybakami. Każdy inny znajomy mi mężczyzna postawiony przy nim wyglądałby jak ogryzek. 

	Finn powoli poważnieje iprzechyla głowę na bok. 

	— Harlow? 

	Chociaż cień od czapki częściowo skrywa jego oczy, widzę, że lekko się rozszerzają, kiedy przenoszę wzrok zjego karku na twarz. Teraz przypominam sobie, że jego spojrzenie łowi jak na haczyk. Zamykam oczy ipotrząsam głową, próbując uporządkować myśli. Nie mam nic przeciwko temu, by poddać się uniesieniu, jeśli sytuacja tego wymaga, ale nie znoszę, kiedy mnie ono ogarnia, chociaż powinnam czuć przede wszystkim zasłużone icałkowicie uzasadnione oburzenie. 

	— Poczekaj, zastanawiam się, jak zareagować. 

	Finn zaskoczony marszczy brwi… aprzynajmniej wydaje mi się, że to zaskoczenie. Jak podejrzewam, zaskoczenie na jego twarzy przypomina zniecierpliwienie, frustrację iskupienie. Nie jest otwartą księgą. 

	— Dobrze… 

	No dobrze, problem wygląda tak: po naszych małżeńskich przygodach wVegas poleciałam do niego. Wylądowałam na wyspie Vancouver — kto by pomyślał! — mając na sobie tylko płaszcz. Niespodzianka! Uprawialiśmy seks niemal przez dziesięć godzin bez przerwy — dziki, głośny seks na każdej możliwej płaskiej powierzchni — akiedy powiedziałam mu, że muszę jechać na lotnisko, on się tylko uśmiechnął, schylił po telefon, zdjął go zładowarki izadzwonił po taksówkę. Chwilę wcześniej spuścił mi się na cycki, ateraz zadzwonił po taksówkę, żeby mnie odwiozła na lotnisko. Taksówka zresztą zatrzymała się tuż za nowiutkim wiśniowym fordem F-150 Finna. 

	Zcałym spokojem uznałam, że jednak nie pasujemy do siebie, nawet do okazjonalnych skoków przez granicę, ipostanowiłam zakończyć sprawę. 

	Dlaczego więc jestem teraz taka zła na jego widok? 

	Barista proponuje ten sam delikates Finnowi, ale ten robi lekko zdegustowaną minę, po czym zamawia dwie duże czarne kawy. 

	Czuję jeszcze większe rozdrażnienie. To ja powinnam tak racjonalnie zareagować. 

	— Co ty, do cholery, robisz wmojej kafejce? 

	Finn otwiera szerzej oczy imówi coś bezgłośnie, wkońcu wydobywa zsiebie głos. 

	— Jesteś właścicielką? 

	— Upiłeś się, Finn? To Starbucks. Chodzi mi oto, że to moje miasto. 

	Przymyka oczy iśmieje się; sposób, wjaki światło załamuje się na jego szczęce iświadomość, że dobrze znam dotyk tego zarostu na skórze… grrr. 

	Przekrzywiam głowę iwbijam wniego wzrok. 

	— Co cię tak bawi? 

	— Przez chwilę naprawdę się zastanawiałem, czy nie jesteś właścicielką tego Starbucksa. 

	Unoszę oczy wgórę, sięgam po mój napój ienergicznie wychodzę zkawiarni. 

	Idąc do samochodu, wyciągam szyję iunoszę ramiona, żeby je rozluźnić. Dlaczego jestem taka poirytowana? 

	Przecież nie oczekiwałam, że kiedy bez uprzedzenia zjawię się wjego małym domku nad morzem, podstawi mi do dyspozycji wóz. Spałam zFinnem wVegas, więc wiedziałam, że łączy nas układ bez zobowiązań. Przyjechałam, bo miałam ochotę na dobry seks. Właściwie to chciałam — nie, potrzebowałam — potwierdzenia, że ten seks jest tak dobry, jak go zapamiętałam.

	Był znacznie lepszy. 

	Zatem to najwyraźniej kac po nieudanej nocy zTobym Amslerem pozbawia mnie spokoju. To przypadkowe spotkanie zFinnem wyglądałoby zupełnie inaczej, gdybym właśnie nie wyszła złóżka pierwszego faceta, zjakim się przespałam po Finnie — igdyby to doświadczenie nie okazało się tak niezadowalające. 

	Słyszę za sobą kroki na asfalcie iakurat kiedy zamierzam się obrócić, czuję silny ucisk na ramieniu. Finn złapał mnie mocniej, niż pewnie zamierzał, awrezultacie moja dziwna kawa zdynią przechyla się iwylewa na ziemię, ledwo omijając moje buty. 

	Rzucam mu wściekłe spojrzenie, po czym wyrzucam pusty kubek do kosza na śmieci przy krawężniku. 

	— Och, daj spokój — mówi Finn zlekkim uśmiechem. Podaje mi kubek, który poprzednio trzymał na drugim. — Chyba nie miałaś zamiaru tego wypić. Przecież umnie nie chciałaś nawet tknąć tej mieszanki zwanilią iprzyprawami. 

	Biorę od niego kawę, mamroczę podziękowania iuciekam spojrzeniem wbok. Zachowuję się dokładnie tak jak kobieta, którą nigdy nie chciałam być: porzucona męczennica. 

	— Dlaczego się wkurzasz? — pyta Finn cicho. 

	— Po prostu jestem zajęta. 

	Nie zwracając uwagi na moje słowa, mówi: 

	— Czy to dlatego, że przyjechałaś do mnie na wyspę, zapukałaś do moich drzwi, mając na sobie tylko płaszcz — ito wpołowie lipca — aja posuwałem cię tak, że zachrypłaś od krzyku?

	Lekkie rozbawienie wjego głosie daje mi do zrozumienia, że przecież nie mogę się oto wkurzać. 

	Ma rację. 

	Przerywam, przez moment przyglądam mu się uważnie. 

	— Kiedy przyjechałaś, opuściłem całą zmianę. Nigdy tego nie robię. Wyszedłem do pracy minutę po przyjeździe taksówki. 

	To… coś nowego. Przestępuję znogi na nogę, już niezdolna patrzeć mu woczy. 

	— Nie powiedziałeś mi, że musisz iść do pracy. 

	— Powiedziałem. 

	Czuję, jak szczęki zaciskają mi się zirytacji, kiedy znów spoglądam na jego twarz. 

	— Nie powiedziałeś. 

	Finn wzdycha, zdejmuje czapkę, drapie się wzmierzwione jak po śnie włosy iznów ją nakłada. 

	— No dobrze, Harlow. 

	— Aco ty tu wogóle robisz? — pytam go. 

	Nagle wszystko się układa: Ansel przyjechał odwiedzić Mię, jutro wszyscy mamy się spotkać na wielkim otwarciu księgarni Olivera zkomiksami pod nazwą Downtown Graffick. Kanadyjczyk Finn, Francuz Ansel oraz sarkastyczny Australijczyk Oliver — nasi panowie młodzi zVegas. Chociaż nasza czwórka szybko dostała unieważnienie ślubu, Mia iAnsel postanowili na poważnie spróbować małżeństwa. Lola zaprzyjaźniła się zOliverem — połączyła ich miłość do komiksów ipowieści graficznych. Zatem — czy mi się to podoba, czy nie — razem zFinnem mamy dołączyć do tej grupki niedobranych kumpli. Musimy nauczyć się uprzejmego podejścia do siebie nawzajem — wubraniach. 

	— Faktycznie — mamroczę. — Otwarcie wten weekend. Pewnie po to przyjechałeś. 

	— Wiem, że nie będą sprzedawali „Seventeen” ani „Cosmo”, ale itak powinnaś wpaść — mówi. — Sklep prezentuje się naprawdę fajnie. 

	Unoszę kawę do nosa iwącham. Czarna, nieskażona niczym kawa. Idealna. 

	— Oczywiście, że przyjdę. Lubię Olivera iAnsela. 

	Finn zlekkim uśmiechem przesuwa dłonią po ustach. 

	— Czyli wkurzasz się otę taksówkę. 

	— Nie wkurzam się. To nie jest kłótnia kochanków, amy się nie sprzeczamy. Po prostu mam zły dzień. 

	Mruży oczy, mierząc mnie od stóp do głów. Pod jego przenik- liwym spojrzeniem rumienię się; zuśmiechu znów pojawiającego się na jego twarzy wiem, że domyślił się, iż nie wyszłam zdomu. 

	— Masz włosy wnieładzie, ale co ciekawe, wydajesz się nieco nabuzowana. Tak jakbyś nie dostała tego, czego potrzebowałaś. 

	— Pocałuj mnie gdzieś. 

	Finn przysuwa się bliżej, lekko przechyla głowę na bok ztym swoim wkurzającym uśmieszkiem. 

	— Powiedz „proszę”, azrobię to. 

	Wybucham śmiechem iodpycham go dłonią opartą na jego pięknej, bardzo twardej piersi. 

	— Odejdź. 

	— Bo tego chcesz? 

	— Bo musisz wziąć prysznic. 

	— Słuchaj — mówi ze śmiechem — nie będę znów za tobą gonił, jeśli uciekniesz, ale od czasu do czasu będziemy się spotykać. Spróbujmy zachowywać się jak dorośli. 

	Nie czekając na moją odpowiedź, odwraca się, słyszę piśnięcie alarmu wjego ciężarówce, kiedy odblokowuje drzwi. Wykrzywiam twarz wgrymasie godnym przedszkolaka iunoszę palec środkowy pod adresem jego oddalającej się sylwetki. Potem jednak zatrzymuję się, aserce samo mi przyśpiesza od nagłej fali adrenaliny. 

	Finn wsiada do tej samej wiśniowej ciężarówki, która stała przy krawężniku przed jego domem. Tylko że teraz samochód jest pokryty kurzem ibłotem pozbieranym przez setki mil jazdy. 

	Od razu nasuwa mi się pytanie: skoro wpadł tylko na weekend, to dlaczego przyjechał samochodem aż zVancouver? 

	Nie mam czasu, żeby się nad tym zastanawiać, gdyż wkieszeni brzęczy mi telefon. Pisze mama. Wyjmuję go iwidzę na ekranie słowa: Proszę, wracaj zaraz do domu. 

	*

	Lubię zbawiać świat. 

	Kiedy miałam cztery lata iprzymierzając ulubiony naszyjnik mamy, zerwałam go, przez trzy godziny wmoim domku na drzewie próbowałam go posklejać. Udało mi się jedynie skleić kilka palców. Wostatnim roku szkoły, kiedy Mia po potrąceniu przez ciężarówkę omało nie została sparaliżowana, przesiadywałam przy niej przez całe lato, które spędziła wgipsie od palców stóp do pasa. Wiedziałam, że jeśli będę siedziała odpowiednio długo, to wkońcu będzie czegoś potrzebować, awtedy ja będę przy niej. Przynosiłam jej płyty DVD iniedorzeczne czasopisma dla nastolatek. Malowałam jej paznokcie, posunęłam się nawet do tego, że przemycałam jej do pokoju najdziwniejsze przedmioty: mieszanki wina zsokiem, jej chłopaka Luke’a, jej kota — wszystko po to, żeby się uśmiechnęła. Kiedy ojciec Loli pojechał do Afganistanu, apotem wrócił, złamany izupełnie inny, amatka Loli porzuciła ich oboje na dobre — robiłam im zakupy iprzynosiłam obiady, bo chciałam choć odrobinę im ulżyć. Akiedy Ansela przepełniała męska duma inie umiał dogadać się zMią, znów ja wkroczyłam. 

	Kiedy przyjaciele czegoś potrzebują, ja to robię. Kiedy ktoś mi bliski nie potrafi rozwiązać problemu, ja znajduję sposób. Na dobre ina złe — to właśnie robię. 

	Kiedy więc po przyjeździe do domu siadam obok młodszej siostry naprzeciwko rodziców wnaszym jasnym, przestronnym, szczęśliwym pokoju rodzinnym — który wtej chwili przypomina atmosferą grób — od razu robię się czujna. Normalnie nasza rodzina jest pełna życia igłośna. Teraz jednak milczymy. Czuję się tak, jakby należało przywitać się szeptem. Zasłony są odsunięte, ale gęsta mgła nad wodą sprawia, że wewnątrz robi się ciemno iponuro. 

	Rodzina jest izawsze była centrum mojego świata. Kiedy rodzice się pobrali, mama była aktorką, akariera taty ruszyła zkopyta dopiero wtedy, kiedy szłam do liceum, więc przez całe dzieciństwo jeździliśmy ztatą za mamą zjednego planu filmowego na drugi. Do urodzenia mojej siostry Bellamy, kiedy miałam sześć lat, większość czasu spędzaliśmy we troje. 

	Tata kieruje się emocjami iintuicją, jest troskliwy, pełen twórczej energii ipasji. Mama jest piękna ispokojna, stanowi siłę napędzającą całą naszą rodzinę iprowadzi dom zprzymrużeniem oka zza szerokich pleców taty. Teraz jednak siedzi obok niego, trzymając jego dłoń wobu rękach, inawet przez niską ławę widzę, że się poci. 

	Przez głowę przebiega mi myśl, że chcą nas powiadomić osprzedaży domu (zaczęłabym pikietę na podjeździe, dopóki by nie zmienili zdania). Albo że przenoszą się do Los Angeles (wyszłabym zsiebie). Albo że przechodzą kryzys imuszą spędzić jakiś czas osobno (tego wogóle sobie nie wyobrażam). 

	— Co się dzieje? — pytam powoli. 

	Mama zamyka oczy, bierze głęboki oddech ipatrząc prosto na nas, mówi: 

	— Mam raka piersi. 

	Po tych trzech słowach setki kolejnych, które następują po nich, łączą się wnieokreślony szum. Rozumiem jednak tyle, że mama ma guza wielkości około trzech centymetrów iże komórki nowotworowe znaleziono uniej wkilku węzłach chłonnych. Tata znalazł guza pewnego ranka, kiedy byli pod prysznicem — wiadomość, że go znalazł, napełnia mnie tak wielką ulgą, iż nawet nie czuję się skrępowana. Mama zdecydowała się na mastektomię, po czym nastąpi chemioterapia, atermin operacji wyznaczono na poniedziałek… za trzy dni. 

	To wszystko dzieje się zbyt szybko, adla takiego naprawiacza jak ja jednak nie dość szybko. Mogę zasypać rodziców pytaniami, jakbym czytała zksiążki: Czy mama poprosiła okonsultację innego specjalistę? Jak długo będzie dochodziła do siebie po operacji? Jak szybko może rozpocząć chemioterapię? Jakie lekarstwa będzie dostawała? Jednak jestem tak ogłuszona, że nawet nie wiem, czy moje pytania byłyby wogóle odpowiednie wtej sytuacji. 

	Kiedy tata powiedział owykryciu guza, Bellamy wybuchnęła śmiechem, który zaraz przeszedł whisteryczny szloch. Mama przekazywała nam szczegółowo, co powiedział jej lekarz, ale mówiła jak automat — takiej jej jeszcze nigdy nie słyszałam. Tata siedział wtedy bez słowa, co zupełnie do niego nie pasowało. 

	No więc chodzi mi oto: jak należy zareagować, kiedy ktoś będący centrum twojego świata dowiaduje się, że jest śmiertelny? 

	Kiedy mama kończy przekazywać nam wszystko, co wie — ikiedy zapewnia nas, że czuje się dobrze ijest silna — oznajmia, że chce iść się położyć ipobyć trochę sama. Jednak ja ledwie mogę złapać oddech, ajedno spojrzenie na twarz taty uświadamia mi, że on znosi to znacznie gorzej. 

	Siedzimy zBellamy, oglądając Trop praktycznie ściszony do zera. Siostra zwija się zgłową na moich kolanach, tata zniknął wkorytarzu prowadzącym do sypialni. Przeglądam wtelefonie wszystkie możliwe strony dotyczące raka piersi wtrzecim stadium, jakie tylko udaje mi się znaleźć, izkażdą nową wyczytaną informacją wmyślach przeliczam szanse mamy na przeżycie. Na ekranie telewizora pojawiają się napisy końcowe, apotem ekran gaśnie — dopiero wtedy uświadamiam sobie, że film się skończył. 

	*

	Na razie nie mogę nic zrobić. Mama nie chce, żebyśmy cokolwiek robili; nie chce, żebym się nią opiekowała. Mamy „zająć się swoim życiem” i„nie dopuścić, żeby to opanowało nasze myśli”. 

	Czyżby wogóle nie znała ani taty, ani mnie? 

	Ledwie kilka godzin po tym, jak nam powiedziała ochorobie, rak staje się istotą — żyjącą, oddychającą, zajmującą wnaszym domu tyle samo miejsca, ile każdy znas. Tylko onim potrafię myśleć, tylko jego widzę, kiedy na nią patrzę. Nie mam więc pojęcia, co ze sobą zrobić. 

	— Wydawało mi się, że dzisiaj wieczorem jest impreza wnowym mieszkaniu Loli — mówi mama, wyrywając mnie zzamyślenia. Mama wygląda zupełnie normalnie, może jest trochę zmęczona. Obraca kawałki sera na grillu ispogląda na mnie przez ramię. Robi kolację, jakby to był normalny piątkowy wieczór, nic wyjątkowego. Wiem, że cała nasza trójka przygląda się, jak gotuje, powstrzymując się przed poproszeniem jej, żeby usiadła, odprężyła się, amy podalibyśmy jej coś do jedzenia. 

	Zabiłaby nas za to. 

	— No jest… — podkradam się iporywam zmiski kilka kawałków sera. — Ale ja zostaję wdomu. 

	— Wżadnym wypadku — mama robi swoją minę z serii „nie ma dyskusji”. — Jutro Oliver otwiera swój sklep. 

	— Wiem. 

	— Idziesz na imprezę, apóźniej do siebie — mówi tata. — Ja zabieram mamę do kina, potem wrócimy do domu i… — za jej plecami podryguje tanecznie — nie chcesz wiedzieć, co się potem stanie. 

	OBoże. Unoszę dłonie do uszu, aBellamy schyla się iudaje, że chowa się za blatem. 

	— Wygrałeś — mówię tacie, próbując zachować lekki ton głosu iukryć wzbierającą panikę. Nie chcę się oddalać od mamy. — Ale jutro zrobimy coś całą czwórką. 

	Tata kiwa głową iuśmiecha się do mnie dzielnie. 

	Nigdy nie widziałam go wtakim stanie. 

	*

	Szczerze mówiąc, dobrze jest wyjść zdomu. Najgorszym pomysłem byłoby siedzieć przy mamie izprzestraszoną, zmartwioną miną obserwować każdy jej ruch. Tata zapewnił mnie, że będę potrzebna wciągu najbliższych kilku tygodni imiesięcy. To mi wystarcza. Bellamy jest kochana, ale ma dopiero osiemnaście lat ijest dziwnie niezręczna. Każde drobne zadanie przyprawia ją odrżączkę ze stresu. Nadawałaby się do roli wStay Positive! Ja jestem tą od czarnej roboty. To ja będę woziła mamę na badania, zadawała wiele pytań, zajmowała się nią, kiedy tata będzie musiał pracować, zapewne doprowadzając ją do szału. 

	Teraz jednak czuję się paskudnie. 

	Poza rodziną mam dzisiaj ochotę zobaczyć się tylko zmoimi przyjaciółkami.

	Nowe mieszkanie Loli to ogromna zmiana po akademiku. Spodziewałam się, że po skończeniu studiów zamieszka ze mną, ale ona chciała przenieść się do centrum — iprzy każdej wizycie naprawdę ją rozumiem. Mieszka na północ od dzielnicy Gaslamp, wnowym wieżowcu oogromnych oknach, zprzestronnymi pokojami, widokiem na zatokę itylko kilka ulic od Donut Bar. Szczęściara. 

	— Harloooow! — ktoś wykrzykuje moje imię zdrugiego końca wielkiego salonu ipo chwili otaczają mnie dwie pary ramion. Jedna należy do Loli, adruga do London, nowej współlokatorki Loli inajsłodszej, wkażdym calu amerykańskiej, dziewczyny, jaką można sobie wyobrazić: piaskowe włosy, piegi, dołeczki wpoliczkach iciągły uśmiech. Doskonale potrafi schłodzić swój wizerunek okularami kujonki ioryginalnymi ciuchami. Dzisiaj na przykład ma na sobie niebieski T-shirt, zielono-żółtą spódniczkę wkropki oraz długie skarpetki wczarno-białe pasy. Razem zLolą, która ma na sobie czarną sukienką retro igładką fryzurę wstylu Bettie Page, sprawiają, że reszta znas wygląda żałośnie nudno. 

	— Cześć Lola-London — mówię, wtulając twarz wszyję Loli. Potrzebowałam tego. 

	Moje włosy tłumią głos Loli. 

	— To brzmi jak imię striptizerki. 

	London wybucha śmiechem iuwalnia się znaszych objęć. 

	— Albo nazwa drinka. 

	— Jedną Lolę-London zlodem — mówię. 

	— Właściwie — mówi London, wskazując na napoje stojące wkuchni na podłodze — możemy dzisiaj wymyślić coś takiego. Przysięgam, kupiłam wszystko. Alkohol, drinki, piwo, orzeszki i… — zamyka oczy iunosi prawą dłoń w geście salutowania, po czym wrzeszczy na całe gardło: — fritos! 

	Odwraca się iidzie otworzyć drzwi, aja kiwam do Loli głową wgeście aprobaty. 

	— Fajna dziewczyna. 

	— Ktoś mi powiedział, że wtej casa jest fiesta!

	Odwracam się na dźwięk głębokiego głosu Ansela akcentującego wyraźnie sylaby; na moment rozmowy przycichają, po czym słychać ogólny śmiech iwiwaty. Ansel ma na sobie sombrero wypełnione chipsami tortilla. Ponieważ jest kochanym głupkiem. 

	Mia odrywa się od niego, idzie prosto do mnie iotacza mnie ramionami. 

	— Dobrze się czujesz? 

	Wcześniej zadzwoniłam do Mii iLoli iwskrócie opowiedziałam im, co się stało; znają mnie na tyle dobrze, że potrafią domyślić się, jak jestem spanikowana. 

	Odwracam wzrok od zachwycającego przedstawienia, czyli Ansela udającego toreadora. 

	— Ech, sama wiesz. 

	Mia odsuwa się iwpatruje wmoją twarz, po czym słusznie uznaje, że przyszłam tutaj, by się rozerwać, anie rozmawiać omamie. Odwracamy się do reszty — Ansel właśnie częstuje kogoś chipsami zsombrera. Naprawdę, jego wewnętrzne dziecko ma się doskonale. 

	Palcem rysuję sobie kółko wokół głowy. 

	— Skąd mu się wzięło to… 

	— Nie mam pojęcia — wpada mi wsłowo Mia. — Wcześ- niej poszli zFinnem na piwo iwrócił wtym na głowie. Od paru godzin go nie zdejmuje, ale trzy razy dosypywał chipsów. Odsuńcie się, drogie panie — pochyla się iwyjmuje piwo zlodówki — on jest mój. 

	Na dźwięk tego imienia wpada mi woko Finn pod przeciwległą ścianą. Zapewne przyjechał znimi. Mój żołądek irytująco się ściska, potem rozgrzewa, apotem skacze, kiedy Finn śmieje się zjakichś słów Ansela iunosi ramię, by poprawić czapkę. Przy tym ruchu biceps mu się napręża, amój żołądek zajmuje się ogniem. Wypijam duszkiem połowę mojego piwa, by pozbyć się tego uczucia, wyobrażając sobie syk ikłęby pary, kiedy te wyimaginowane płomienie gasną. 

	— Nie wiedziałam, że Finn też tu dzisiaj będzie — ale właściwie co ja sobie myślałam, że zostawią go wdomu? Finn to po prostu kolejna komplikacja, zktórą mój nadwerężony umysł wtej chwili nie jest wstanie sobie poradzić. 

	Mia odkręca kapsel od swojego piwa iprzygląda mi się zlekkim uśmiechem woczach. 

	— Wporządku? 

	Uprzejmie. Banda niedopasowanych kumpli — powtarzam sobie. 

	— Wiesz, że tak. 

	— Dopóki to się znów nie odezwie, prawda? 

	Kiwam głową, śmiejąc się. 

	— Prawda. 

	Lola głaszcze mnie po plecach, po czym głową wskazuje grupę ludzi zbierających się do gry wkarty. Ma zamiar do nich dołączyć. 

	— Dasz sobie tutaj radę? 

	— Jasne — odpowiadam. — Pewnie sobie posiedzę ipopatrzę, jak się cudownie bawicie. 

	Upewniwszy się, że nie potrzebuję towarzystwa, Mia idzie za nią, aja zostaję sama wjasno oświetlonej kuchni, przyglądając się małej grupce zgromadzonej wokół stołu. Ansel liże sobie kciuk izaczyna rozdawać karty, zwprawą rzucając je przez stół do każdego gracza. Czuję się nieco zagubiona, ajednocześnie mam poczucie, że nie powinno mnie tu być, ale nie jestem też wstanie wracać do domu. Ciasno mi wmojej skórze, za ciepło wmieszkaniu. 

	Koło mnie przesuwa się cień, akiedy się obracam, widzę chłopaka owypłowiałych włosach, który schyla się iwyciąga zlodówki poncz zwina zsokiem. 

	— Ciekawy wybór napoju — komentuję. — Poncz zmarakui! 

	Facet odwraca się ze śmiechem ikiwa potakująco głową. Jest superprzystojny ima woczach chochliki, ajego uśmiech ukazuje usta pełne idealnie białych zębów — goguś zLa Jolla. Oczywiście. 

	— Piłeś to kiedyś? Smakuje jak sok! 

	Tanie mieszanki wina zsokiem to nowe, zadziwiające odkrycie? To zdecydowanie goguś zLa Jolla. 

	— Mam na imię Harlow — mówię, wyciągając rękę. — Ajeśli chcesz sok, to może po prostu napij się soku. 

	Facet potrząsa butelką. 

	— Wsoku kryje się bardzo mało kłopotów — mówi, wskazując butelką swoją pierś idodaje: — Nie-Joe. 

	— Nacho? 

	— Nie. Nie-Joe. Oliver, mój nowy szef, znasz go? Mówi na mnie Joey. Chyba się ze mnie nabija, coś wrodzaju żartów zkangurów, bo jest Australijczykiem? Ale nie mam tak na imię. 

	Czekam, aż poda mi swoje prawdziwe imię — najwyraźniej nie zna Olivera zbyt długo, jest Nie-Joem zaledwie od kilku miesięcy — ale on nic nie mówi. 

	— Czyli używasz imienia Nie-Joe? 

	— Tak! 

	— Cały czas? 

	— Tak. 

	— No dobrze, miło cię poznać — chociaż obawiam się, że Nie-Joe ma ledwie o kilka synaps mózgowych więcej niż bezkręgowce, mierzę go wzrokiem iod razu czuję do niego sympatię. Ma na sobie spodenki do surfingu iT-shirt, najwyraźniej nie ma żadnego innego powodu, by tu być irobić to, co robi, niż jego wariactwo. — A więc będziesz pracował wsklepie?

	Facet kiwa głową, jednym łykiem opróżniając połowę butelki, aja dodaję: 

	— Jutro dla was wielki dzień. 

	— Będzie dobrze. Oliver to świetny szef. Araczej będzie świetnym szefem. Jest taki wyluzowany. 

	Rzucam spojrzenie wstronę pokoju, wktórym Oliver tak mocno skupia się na kartach trzymanych wręce, że zaczynam się obawiać, iż wybuchną płomieniem. Wprzeciwieństwie do Finna, który wydaje się nie troszczyć oswoją powierzchowność, ale na wszelki wypadek dba opewne szczegóły: obcina włosy, zwykle jest gładko ogolony — Oliver jest pociągający jakby od niechcenia. Jeszcze nie zdecydowałam, czy faktycznie wcale otym nie myśli, jak się wydaje, ale wiem, że ten facet potrafi się przejąć, abiorąc pod uwagę, że wwieku zaledwie trzydziestu lat otwiera budzącą wielkie zainteresowanie księgarnię wnajmodniejszej dzielnicy San Diego, chyba nie jest aż tak wyluzowany, jak myśli Nie-Joe. 

	Spoglądam znów na chłopaka. 

	— Co będziesz tam robił? 

	— Sprzedawał komiksy iinne takie. 

	Śmieję się. Nie wyobrażam sobie, co ten facet by narobił pozbawiony kontroli. 

	— A, czyli obsługa klienta? 

	— Tak, obsługa klienta. Aczasem na zapleczu — śmieje się sam do siebie. — Księgowość! — śpiewa. 

	— Nie-Joe, ty już chyba jesteś na ostrym haju, co? 

	Facet nieruchomieje izdaje się dość długo sprawdzać stan swojego mózgu. 

	— Wystarczająco ostrym. 

	— Masz ochotę na kilka głębszych? 

	Nie ma najmniejszych szans, żebym poszła do łóżka zNie-Joem, ale oprócz seksu moją drugą ulubioną rozrywką jest przyglądanie się pijanym facetom. 

	Stawiamy sobie kolejkę iprzechylamy jednocześnie; widzę, jak Finn wstaje od stołu. Rzuca karty, wyraźnie kończąc, zdejmuje czapkę, tą samą dłonią drapie się po głowie, po czym znów zakłada czapkę. Mimo mego wewnętrznego oburzenia ten ruch wydaje mi się niezwykle seksowny. Kiedy Finn unosi wzrok iwidzi mnie wkuchni zNie-Joem, na moment mruży oczy irusza wnaszym kierunku. 

	— Ocholera — mamroczę pod nosem. 

	— Czy Hulk jest twój? — pyta Nie-Joe, przechylając głowę. 

	— Ani trochę. 

	— Mimo wszystko… spójrz, jakie ma przenikliwe spojrzenie — szepcze pijanym głosem. — Lew wychodzi na polowanie — podskakuje lekko, chyba wychodzi ztransu. — Idę do pokoju dla chłopców — szczebiocze. 

	— Dzięki — mówię zrzędliwie do jego oddalających się pleców; Finn wsuwa się między mnie ablat iopiera oniego biodrem. 

	Dzisiaj wieczorem zrzuciłam swoją zbroję — entuzjazm wtowarzystwie, pewność siebie iswoboda płynąca ze świadomości, że wszyscy, których kocham, są dobrze traktowani przez los. Cichy alarm wmózgu ostrzega, że rozmowa zFinnem wtej chwili to raczej kiepski pomysł. Skończymy, albo się kłócąc, albo pieprząc, aFinn jedno idrugie uprawia bez jakiejkolwiek czułości. Jednak nie chcę się cofnąć. Czuję ciepło bijące od jego piersi. Czapkę zsunął głęboko na oczy, więc jego nastrój mogę odczytać tylko zkształtu ust. Na razie wydaje się… znudzony, rozgniewany, zamyślony lub senny. 

	— Ciekawe, że się tu spotykamy. 

	— Finn — witam go krótkim skinieniem głowy. 

	Jego uśmiech zaczyna się wkąciku ust ibiegnie przez całą ich długość. Niech go cholera weźmie — jego ite zadziwiająco zalotne usta. 

	— Harlow. 

	Przyglądam mu się, przygryzając zębami dolną wargę. 

	Bezmyślna gadka raczej nie sprawdzi się wtej sytuacji, ale nie jestem pewna, czy potrafię dzisiaj znieść jego szorstkość, kiedy sama czuję się wyjątkowo odkryta iwrażliwa. Finn nie mieści się wmoich prostych kategoriach mężczyzn, może na tym właśnie polega wyzwanie. 

	Trudno go odczytać, miło się na niego patrzy inieważne, że to kiepski pomysł — niemal nie mogę się oprzeć pokusie przyciągnięcia go do siebie. 

	Kłótnia albo seks. 

	Obie te możliwości zaczynają do mnie przemawiać. 

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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